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Od  K e d a fe c j i-
Z dniem 1 L ip c a  b. r. kończy się p renum era ta  na pierw sze pó łrocze  Tygodnika ló d ,  up raszam y przeto 

S zanow nych  naszych P re n u m era to ró w , aby zapisy na  drugie  półrocze raczyli wcześnie uskuteczniać, jeżeli 
w odbiorze T y g o d n ik a  chcą uniknąć zawodu i opóźnienia.

W szy sc y  nowi P re n u m era to ro w ie ,  za zgłoszeniem się do Redakcji,  otrzymają, te dodatki naszego 
pisma z miesiąca Czerw ca ,  w których  mieścić się będzie powieść historyczna M arja  Teresa w Węgrzech, 
p rzepo lsczona  przez S ew erynę  P ruszakow ą,  a ja k ą  wkrótce d rukow ać  zaczniemy.

C ena p ren u m e ra ty  pozostaje ta sama.

ZARYSY PRZESZŁOŚCI NASZEJ.
5 .

M A Ł Ż E Ń S T W O  I  S Z L U B Y  U  S Ł O W I A N .

W  ustępach poprzedn io  d rukow anych ,  dając 
r z u t  ogólny na czasy  przedchrześcijańskie naszój 
przeszłości,  mówiliśmy o powierzchni naszego k ra­
ju ,  o lasach, wodach, dzikim zwierzu, o ludziach 
i religji Słowian; teraz z kolei za jrzem y w rodzin­
ne ognisko dawnej tej społeczności,  t rzym ając  się 
wyw odu uczonego W . A . Maciejowskiego.

D łu g o  u trzym yw ało  się mniemanie, szczególniej

pom iędzy badaczami niemieckiemi, że p ierwiastko­
wi Słowianie p rzed  zaprow adzeniem  chrześcijań­
stwa żyli w wielożcristwie. D owodzenie swoje opie­
ra jąc  na  cytatach i wnioskach historycznych, p o ­
wiadali nadto, ż e g d y  w germańskich posiadłościach 
wielożeństwo miało miejsce, i tym sam ym  obycza­
je m  rządzili  się książęta słowiańscy, więc i lud ich 
ży ł w wielożeństwie, bo nie podobna przypuścić, 
aby dwoiste praw o małżeńskie w k ra ju  jakim  obo ­
wiązywało.

T ym czasem  rzeczywiście tak nie było: że ksią­
żę ta  i możniejsi ze Słowian żyli w wielożeństwie, 
to było tylko następstwem w p ływ u  cudzoziemczy- 
zny, a przez  to skażenia obyczajów, tak ja k  to za-
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wsze i dziś je szc ze  m a  miejsce, że g d y  wysokie 
w ars tw y  niejako w yzuw ają  się z cech narodow ości ,  
p rzy jm ując  cudzoziemskie m an ie ry  i różne n a ro ­
wy, niższe mocno stają p rzy  sw ym  obyczaju, i och ra ­
niają ca łe  spo łeczeństw a od za tracen ia  i zgnilizny.

K ie d y  do słowiańskich posiadłości zaczęło się 
wciskać światło praw dziwej w iary, święty Cyry li  
g ło sząc  słowo B oże  i pow stając na  różne b łędy,
0 m ałżeństw ie  nie ro b i ł  żadnej wzmianki, ucząc 
ty lko, że z ryw ać m ałżeństw a zabran ia  ch rześc ijań ­
ska re lig ja .  T o  samo Pap ież ,  pisząc do K o t ł a  
K s ię c ia  S łow iańsk iego , zakazu je  z ryw ać  m a łż e ń ­
stw a a zawierać nowe, a o w ielożeństwie nic nie 
wspomina.

G d y b y  więc ludy  ówczasowe ży ły  w wielożeń­
stwie, czyż m o ż n a  przypuścić , aby, ta k  święty C y ­
ry li  j a k  Papież ,  dając  napom nien ia  i r ad y  tyczące 
się małżeństw , zamilczeli o wielożeństwie i tem sa­
m em  niejako je  uprawom ocnili?  Coś podobnego , 
ja k o  n iezgodne  z duchem  religji chrześcijańskiej,  

stać się nie m ogło ; i z pewnością, g d y b y  między 
S łow ianam i u trzym yw ało  się wielożeństwo, p ie r ­
wsze g rom y, tak  świętego A pos to ła  j a k  i stolicy 
świętego P io tra ,  spad łyby  na pogański obyczaj.  
W p ra w d z ie ,  węzły łączące m ałżonków  były  dosyć 
słabe, i często z ryw ane  nowe tw orzy ły  związki,  
aby j e  równie p rędko  rozerwać; ale to nie było 
wielożeństwem, tylko p raw em  obyczajowem , wspie- 
ran e m  przez N iem ców ciągle wdzierających  się 
w  posiadłości Słowian, bo wiedzieli, j a k  się wyraża 
K ro n ik a ,  że pa trzen iem  przez szpary  na  n iem ora l­
ny  obyczaj, p su ła  się moralność w całym  narodzie  
s łowiańskim, a łatwiej je s t  ciemiężcom n ad  z e p su ­
tym panować ludem , niż nad  m ającym  dobre  o b y ­
czaje i cha rak te r  stały. P rz y te m  obyczaj ten N iem ­
com w łada jącym  ludnośc ią  s łowiańską, znakom i­
tą  korzyść zapewniał,  k aż d a  bowiem S łow ianka  
tyle  razy  opłacać się m usia ła  swem u panu , N iem ­
cowi, ile tylko razy nowe zaw iązyw ała  m a łże ń ­
stwo. G dzie  zaś idzie o zysk, tam i wówczas p rz y ­
bysze ci w ś rodkach  nie byli w ybredni,  zwłaszcza 
że sami u  siebie, pomimo w prow adzen ia  religji 
chrześcijańskiój, d łu g o  nie usuwali wielożeństwa,
1 jeszcze w I X  w ieku  niemieccy Królowie, a znacz­
nie później K siążę ta  S łow iańscy  obyczaj ten  za ­
chowywali.

Chrześcijaństwo, p ra g n ą c  wielożeństwo w y g u ­
bić, p rzede wszystkiem stara ło  się małżeństwo o to­
czyć pew ną czcią i poszanowaniem, i zrobić z nie­
go  ak t religijny, ja k o  obowiązek wynikający z p o ­
winności w zględem B oga i ludzi. D la tego  to D u ­
chow ieństw o chrześcijańskie obstawało  z ca łą  g o r ­
liwością jeszcze w wieku I V  po Chrystus ie ,  żeby 
chrześcijanin raz tylko w życiu łączy ł się aktem

m ałżeńsk im  z niewiastą; a synod  o dby ty  w tym  
sam ym  wieku w Cezarei,  naznaczy ł p o ku tę  kościel­
n ą  na  tych, co po raz  d rug i  m ałżeńsk ie  sz luby p o ­
nawiali.

G d y b y  je d n a k  poszanow ania  s tanu  m a łżeńsk ie­
go  u S ło w ian  n ieby ło ,  usiłow ania  podobne  d u c h o ­
w ieńs tw a nie p rzyn ios łyby  pożądanych  owoców, / 
bo praw a, przepisy, obostrzenia , nam ow y i ka rc e ­
nie  rzeczy, której nie ma, nie s tworzą, tylko myśl 
j u ż  ży jącą  podnoszą, p o tę g u ją  i otaczają pewnym 
urok iem  poezji. Z e  zaś poszanowanie m ałżeństw a 
było  m iędzy  S łowianami, du ch o w n e  więc rad y  
poszanow anie  to uzacniając, g łosiły  śmiało, że p o ­
w tó rn e  m a łżeń s tw a  K ośció ł cierpi, ale nie pochw a­
la; i p o m a łu  tak  w p ły n ę ły  na  p rzekonan ie  narodu , 
że je szcze  dziś wielu pow tórne związki m ałżeńskie 
uw aża  za ubliżenie pamięci zm arłego  małżonka. 
D la te g o  to i nasz S k a rg a  w y rz e k ł  n iegdyś te p a ­
miętne słowa: „N ie  gan ię  tych, co nie tyło dw a- 
kroć, ale y ośm kroć pow tórzą  małżeństwo. J e d n a k  
się mówi z dogodzen ia  a nie z rady , bo lepiej go 
i doskonalej nie pow tarzać."

W  p ierw otnem  Chrześcijaństwie, tak  w schod­
nim j a k  zachodnim  zarówno K ościele ,  ty lko  za po ­
zwoleniem duchownej w ładzy  m ałżeństw o po w tó ­
rzyć się godziło . Z e  zaś sam ow olne zryw anie  jego, 

j a k  to wyżej powiedzieliśmy, dosyć się często p r a k ­
tykowało, i p rzez  to n ie jeden  m ia ł wiele żon, a n ie ­
je d n a  wielu mężów; to dało  pow ód  p rzypuszcze­
nia u  S łow ian  nie tylko wielożeństwm, ale nawet 
i wielomęztwa, rzeczy  w całej na tu rze  n ieprakty-  
kowanej.

N a  ła twość zryw ania  związków  m ałżeńskich  i z a ­
wierania znow u nowych, K ośció ł  pow staw ał p rzy  
każdej sposobności: B iskup  Sew er ,  w mowie mia- 

nej nad ciałem świętego W ojciecha w Gnieźnie, 
w r oku 1039, mówiąc o ustąpieniu  jego  z Czech, 
g łó w n ą  tego p rzyczynę  naznacza ł  w nagannym  
zw yczaju  częstego ponaw iania  ślubów małżeńskich , 
tak  n iezgodnego  z przepisami Kościoła. W  tym sa­
mym  d u c h u  przem aw ia ł  i B iskup  ruski w X I I  wie­
ku, a św ię ty  O tto  przep isał  P om orzanom , ażeby  we 
wszystkich sp raw ach  do tyczących się m ałżeńs tw a, 
u legali  z wszelką powolnością p raw u  kanon iczne­
mu. M ałżeństw o bowiem , tak  na Rusi ja k  w P o l ­
sce, nie było  wówczas ak tem  re ligijnym, ale tylko 
cywilnym; rozw ody  szanowały  prawa cywilne, a K o -  
ściół na  nie powstawał, i dlatego lekceważone m a ł­
żeństwo w yw ołało  w ydane w roku  1179 pos tano ­
wienie, ażeby  wszyscy obywatele , bez różn icy  s ta ­
nu, p o d łu g  przepisów K ościo ła  zawierali m a łże ń ­
stwa, bo od  czasu w prow adzenia  chrześcijaństwa, 
tylko sam wyższy stan m ałżeństw a kościelne za­
wierał. T o  samo by ło  w C zechach , za K arpatam i,
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w Serbji ,  w której, p o d łu g  opisu życia świętego 
S aw y  A rc y b isk u p a  serbskiego, mąż ten wszystkie- 
mi siłami p racow a ł  nad tem, ażeby w miejsce szlu- 
bów  cywilnych, jedynie narodow i znanych, nas tały  
szluby kościelne, uświęcone błogosławieństwem k a ­
płana. W  tym  celu rozesła ł księży po całym k ra ­
ju ,  k tó rzyby  żyjącym w związku m ałżeńskim  na- 
nowo dawali szluby, i ażeby n a d a l  li ty lko przez 
szluby kościelne łączyli się z sobą małżonkowie.

N ow y ten je d n ak  obyczaj w prędce  został zanie­
dbany , a małżeństwo pom iędzy kacerzem  a p r a ­
w ow ierną  S erb ianką uznano za ważne, jeżeli m a ł­
żonek ju ż  w m ałżeńskiem  pożyciu przeszed ł na 
ło n o  kościoła greckiego. W  przeciw nym  razie, 
gw ałtem  rozw odzono go, odsuw ano od dzieci i żo ­
ny, a m ajątek dzielono zarówno pomiędzy niego 
i rodzinę. Nadto ,  obowiązujące praw o, iż sędzia 
przeniewierzający się, nie tylko za k arę  zapłaci 
1,000 pererów, ale p rzy tem  u trac i  praw o dawania 
szlubów m ałżeńskich, oczywiście do wodzi, że u S e r ­
bów szluby m ałżeńsk ie  cywilne dawano w sądach ,  
jak  to podobnie stanowi kodeks francuzki cywilny. 
I  d ługo  jeszcze po w prow adzen iu  chrześcijaństwa, 
zwyczaj ten po różnych  dziedzinach słowiańskich 
m usiał się p rak tykow ać, k iedy P a p ie ż e  zawierając 
osobne konkorda ty  ze s łowiańskiemi książętami, 
zobowiązywali ich do przestrzegania tego, aby sz lu­
by m ałżeńskie w kościołach zaw ierane były.

T a k  więc, u  nas w przedchrześcijańskich  cza­
sach n igdy  n ieby ło  wielożeństwa, i zawsze ro d z in ­
ne kółko stanowiło zasadę społeczną, rozwijając 
dom ow e cnoty, z jak ie m i  i dziś bez zarozumienia 
pochwalić  się możemy. B y ła  tylko ła twość łą cz e ­
nia się i rozłączania m ałżonków , czem u z czasem 
w iara  C hrys tu sa  zupełnie zapobieg ła ,  a szluby c y ­
wilne z posiadłości słowiańskich n ie p rę d k o  kościel- 
nemi zastąpione zostały, skoro h is to rja  p rzechow a­
ła  nazwy tych związków dwojakiego rodzaju; u S ło ­
w ian bowiem małżeństwo cywilne nazyw ano brak, 
od czego powstało do dziś dnia wyrażenie o nowo­
żeńcach, że &\ę pobrali-, szluby zaś kościelne nazy­
w ano wienczanie.

W  C I E R P I E N I U .

K iedy  sm utek pierś twą tłoczy,
A  ściśnione serce boli...
Spiewraj, łzami wilżąc oczy:
„P okó j ludziom dobrej woli!“

W  nowe życie uniesiony, 
S łodkim  dźwiękiem pieśni bożej,

N ie dbaj, w bólu u tu lony,
Czy świat głaszcze, lub się sroży...

Świat ci szczęścia nie zabierze 
Ni szyderstwem , ni żałobą;
G d y  ty śpiewasz, mocny w wierze,
Z e  twe szczęście niesiesz z sobą...

Niechaj nikt się z nas nie żali,
L ecz  niech patrzy  tam — w głąb  siebiel 
Niech w świat idzie dalój, dalej,
Z czystem sercem, z duszą w niebie!

W ia rą  pierś sw ą niech ogrzewa 
S yn  goryczy i niedoli...
Z aniołami niechaj śpiewa:
„Pokó j ludziom dobrej woli!“

J ó z e f  Moroz.

*  *
*

D aw nie j,  a naw et nie tak zbytecznie dawno, bo 
p rzed  dworna niespełna laty, zgromadzenie w ięk­
sze ludu  warszawskiego i Ż y d  nan iem , to było coś 
ta k jak  ogień i woda, albo dwa przedmioty pragnące 
się gw ałtem  w jednóm  miejscu i o je d n y m  czasie 
pomieścić. Z po g rze b u  w ypędzano  go, na illumi- 
nacji goniono, na  processji bito, na ulicy zaczepia­
no, na spacerze sz turchano, w teatrze niepokojono, 
w towarzystwie krzyw iono  się, z podwórza wy- 
szczuwano— słow em , że b iedny Ż yd ,  gdzie się o b ró ­
cił, wszędzie spo tykał  niechęć, wzgardę, oko błysz­
czące gniewem, pięść groźnie wyciągniętą, albo 
g ra d  obelg i kamieni. Dziś, gdybyście szczególniej 
w Sobotę zajrzeli do og ro d u  Saskiego, niegdyś dla 
wyznawców M ojżesza szczelnie zamkniętego, a te­
raz tylko przym knię tego , spotkalibyście rodziny 
Izraelitów zajm ujące ławki, przechadzające się pod 
cieniem kasztanów bez obaw y napaści lub  p rz e ­
śladowania; a g ro m a d k i  dzieci ż całą swobodą od ­
dające się zabawie w piłkę, gonitwom, igraszkom, 
różnym  grom właściwym ich wiekowi, i widocznie 
starające się mówić po polsku, znaśladow aniem  r u ­
chu i obyczaju młodzieży chrześcijańskiej. W praw ­
dzie, między temi nowemi gośćmi ogrodu, k tórych 
p rzy jm ujem y z ca łą  staropolską serdeczną gościn­
nością, częściej słyszeć się daje zepsuta mowa n ie­
miecka niż polska, ale K ra k o w a  nie odrazu  zbu ­
dowano, a co ma początek, to i koniec kiedyś mióć
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b ęd z ie .  C ie rp l iw o ś ć  j e s t  w ie lką  m ą d ro śc ią ,  ty l k o  
w j e d n y m  k i e r u n k u  j e d n a  m y ś l  i j e d n a  d ążn o ść  

n i e c h  nas  o ży w ia .
Z d o b y c z e  cy w il iz a c j i  w o ln y m  n ie z m ie r n ie  p o s t ę ­

p u ją  k ro k ie m :  w b ie g u  s w y m  c z a se m  z a t r z y m u j ą  
s ię ,  a b y  p o te m  z w ię k sz ą  u d e r z y ć  s i łą  n a  n a p o ty ­
k a n e  p rz e s z k o d y ,  a le  się nic cofa ją ,  i id ą  c iąg le  n a ­
p r z ó d  i n a p rz ó d ;  a  ch o ć  c u d a c k a  ta n ie m c z y z n a  
n ie z m ie rn ie  p r z y k r e  ro b i  w raż en ie ,  z a w sze  j e d n a k  
n ie  t a k  p rz e jm u ją c o  d o g ry z a ją c e ,  j a k  się n a  to  s k a r ­
żą  o b ec n ie  z w ie d z a ją c y  w y s ta w ę  w L o n d y n i e .  W y ­
s ta w c ie  b o w iem  so b ie  k i lk a s e t  fo r t e p ia n ó w ,  m e lo -  
d y k o n ó w ,  o r g a n ó w ,  t a k ą ż  ilość d zw o n ó w  m o s ię ż ­
n y c h ,  m ie d z ia n y c h ,  s t a lo w y c h ,  n a r a z  j e d e n  p o r u ­
s z o n y c h  r ę k o m a  c ie k a w y c h ,  i p isk iem ,  d ź w ię k ie m ,  
b r z ę k ie m ,  ję k ie m ,  h u k ie m ,  b u k ie m  i p u k ie m  p o p i ­
s u ją c y c h  się sw em i g ło s a m i  i g ło s ik a m i n a  r ó ż n e  
to n y ,  o d  n a jw y ż s z y c h  d o  na jn iż szy ch .  G d y b y  do 
te g o  w o d d z ia le  p o c isk ó w  w o je n n y c h  je d n o c z e ś n ie  ,| 
o d b y w a ły  się p r ó b y  z d z ia łam i  A m s t r o n g a  k u l a ­
m i p ó ł to r a s t a - f u n to w e m i ,  p rz e b i ja ją c e m i  p a n c e rz e  
o k rę to w e ;  z p o c is k a m i s to ż k o w e m i ,  n a p e łn io n e m i  
m a s są  p io r u n u ją c ą  i j a k  ł u p i n k ę  z o r z e c h a  m a jące -  
mi z a ta p iać  M e r im a k i  i M o n i to ry ;  z d z ia łam i  a m e -  
ry k a ń s k ie m i ,  w y r z u c a ją c e m i  ty s ią c - fu n to w e  ku le ;  
w re szc ie  z b ą b a m i  w Marsy-lji w y n a le z io n em i,  k tó ­
r e  p ę k a n ie m  i r o z le w a n ie m  z a m k n ię te g o  w so b ie  
n i s z c z ą c e g o  p ły n u ,  d a ją  n i e p ło n n ą  n a d z ie ję  m o ­
żnośc i  z a ta p ia n ia  f lot c a ły c h — to b y łb y  k o n c e r t  n a d  
k o n c e r ta m i ,  w ie rn ie  c h a r a k t e r y z u j ą c y  h a rm o n i j ę  

dz is ie jszego  św ia ta .
S p o s o b y  p rz y s p o s a b ia n ia  ty c h  cy w il iz a cy jn y ch  

ś ro d k ó w  z a b i ja n ia  lud z i ,  są z a c h o w y w a n e  w n a j ­
w ię k s z y m  s e k re c ie ,  a b y  w ra z ie  d a n y m ,  p o d łu g  
S ta r e g o  Z a k o n u ,  o d d a ć  n a le ż y c ie  z ąb  za  z ąb ,  oko  

za oko.
S e k r e t  w ięc b a rd z o  s z a n o w n y ,  b u d u ją c o  s e r ­

d e c z n y ,  a cho ć  n o w in y  n ie  s tan o w i ,  to  za  to  n ie ­
p o ro z u m ie n ia  n a  b a lu  d a n y m  p rze z  K r ó l a  W i k t o r a  
w  N e a p o lu ,  są  p r a w d z iw ą  n ie s p o d z ia n k ą  w  św iec ie  
w y o b ra ż e ń ,  s i e k ą c y c h  r ó z g ą  z a s ta rz a łe  ś r e d n io ­
w ieczne  p r z e s ą d y .  M ię d z y  b o w ie m  zap ro szo n em i ,  
p o m ieszcz o n o  t a k ż e  i g w a rd z is tó w  n a ro d o w y c h ,  
d la  k tó r y c h  po d w a  b i le ty  w y z n a c z o n o  n a  j e d e n  
b a ta l jo n .  B i l e ty  lo s e m  c ią g n io n o ,  a  w y p a d e k  z te ­
go  ta k  o b u rz a ją c o  b ru ta l sk i ,  że  w w iększej części 
p r z e z n a c z y ł  j e  d la  k la s sy  rzem ieś ln icze j  i p i z e m y -  
s ło w e j .  N a ra z  w ięc  j e d e n  s ta ra  a r y s to k r a c j a  z m a r ­
k izó w ,  b a ro n ó w ,  h r a b ió w ,  g ra f ó w  i m a r g r a b ió w  
z ło żo n a ,  zn a la z ła  się o b o k  k ra w c a ,  szew ca ,  k u p c a  
lu b  k r a m a r z a .  P o d n ió s ł s z y  w ięc  nos d o  g ó ry ,  p o ­
k r ę c i ł a  d u m n ie  h e rb o w o  u k o r o n o w a n e m i  g ło w a m i 
i w w iększej części  o pu śc i ła  t o w a r z y s tw o  z 2 ,500  
osób  z łożo ne .  J a k  ła tw o  się do m y ś leć ,  n a  ten  b a r ­

d z o  z w y c z a jn y  w y b r y c z e k  p y s z a łk o w a ty c h ,  w y -  
k r y g o w a n y c l i  m a r jo n e t e k  n ie w ie le  d a n o  b a c z en ia ,  
a le  s k u tk ie m  z a p o m n ie n ia  się m a r g r a b i n y  Ł . ,  k tó r a  
z a m ó w io n a  ju ż  p o p rz e d n io  p r z e z  p a n a  M aren go ,  
s t a n ę ł a  do  k a ty l jo n a  z p a n e m  K iv a d e b ro ;  m ię d z y  
m ło d e m i  te m i  l u d ź m i  za sz ło  n ie p o r o z u m ie n ie ,  p o ­
t e m  sz ab lo w an ie ,  i p a n R i v a d e b r o  p rz e z  c a łą  tw a rz  
o d e b r a ł  s t ra sz l iw e  cięc ie  p a ła s z e m .

S m u t n e  to w sz y s tk o ,  ale n iew ese lsze  i nasze  w ia­
dom ośc i .  W  d u iu  3 0  z, m. w K ra k o w ie  o d b y ło  się 
ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o ,  j a k o  w ro czn icę  z g o n u ,  za  
sp o k ó j  d u s z y  n ig d y  n ie o d ż a ło w a n e g o  J o a c h i m a  
L e le w e la .  Z  K i jo w a  d o n o sz ą ,  że  D n i e p r  i inne  
rz e k i  n a d z w y c z a jn i e  p o w z b ie r a ły ,  a część m ia s ta  
z w a n a  P a d o ł e m  w y g lą d a  j a k  W e n e c j a  ze  sw em i 
l a g u n a m i .  N a j s m u tn ie j s z ą  j e d n a k  j e s t  z a ż a r t a  k ł ó t ­
n ia ,  j a k ą  o b e c n ie  p r o w a d z ą  p is m a  p o ls k ie  w G a l i ­
cji p o m ię d z y  s o b ą  w k w es t j i  w y łą c z e n ia  się po ­
s łó w  n a sz y c h  n a  r a d z ie  w W ie d n i u  od  n a r a d  n a d  
b u d ż e te in .  W o j n a  b o w ie m  ta, s c h o d z ą c a  do  o s o b i ­
s tości,  r z e c z y  n ie  ro z w ią z u je ,  n ie p o r o z u m ie n ia  nie 
w y ja śn ia ,  a  w  o b e c  n ie p r z y ja z n e g o  ż y w io łu  j e s t  
g o r s z ą c ą  a n a w e t  u p o k a r z a j ą c ą .  C za s  już ,  w ie lk i  
czas, a b y ś m y  szczeg ó ln ie j  w p e r jo d y c z n e j  l i t e r a t u ­
r z e  p rz e s ta l i  s w a ró w  d z ie c in n y c h  o cacko ,  a  z o ­
s tali m ę ż a m i  z c a łą  p o w a g ą ,  r a d z ą c e m i  n a d  d o ­
b r e m  o jczyzn y .  G a z e t a  W a r s z a w s k a  w o s ta tn ic h  
n u m e r a c h  z r o b i ł a  n a d e r  m i łe  d o n ie s ien ie  o n a d e ­
s łane j  je j  p r z e z  w ie śn iacz k ę  z ło tó w k i  n a  rzecz  n a ­
szeg o  T o w a r z y s tw a  D o b ro c z y n n o ś c i .  G r o s z  ten  
w d o w i ,  s ta n o w ią c y  p ra w ie  p ie r w s z ą  ofiarę  k m iec i  
n a sz y c h ,  w y m o w n e m je s t  n ie z m ie rn ie  św ia d e c tw e m  
r o z ja ś n ia ją c y c h  się po jęć  i w y o b r a ż e ń  lu d u .  D a j  
B oże!  j a k  na jw ięce j  p o d o b n y c h  p r z y k ł a d ó w .

{'L Częstochowy). S z a n o w n e  D a m y ,  k tó r e  p r a g n ą c  
p r a c ą  r ą k  sw o ic h  p r z y ło ż y ć  się do p r z y o z d o b ie n ia  
Ś w ią ty n i  P a ń s k i e j  n a  cześć  s e r c a  M a r j i ,  p o d ję ły  
s ię z ro b ie n ia  k w a d r a tó w  do  d y w a n u  p r z e z n a c z o n e ­
g o  d la  n o w o  b u d u ją c e g o  się ko śc io ła  P a n ie n  M a -  
r j a w i te k  w C zę s toch ow ie ;  r a c z ą  ła s k a w ie  w y k o ń -  
czać  i t a k o w e  p rz e s ła ć  w k o ń c u  C z e r w c a  r. b. 
w m ie jsce  w łaśc iw e ,  g d y ż  g łó w n ie  z a jm u ją c a  się 
tem iż  k w a d r a ta m i  J .  W  G e n e r a ł o w a  G a c k a ,  z W a r ­
sz a w y  w y je ż d ż a  z a  g ra n i c ę  d la  p o ra to w a n ia  z d r o ­
wia. Ż y c z e n ie m  w sz y s tk ic h  D a m  ro b ią c y c h  k w a ­
d r a t y ,  a  szcz eg ó ln ie j  J .  W .  G a c k ie j  je s t ,  a b y  d y ­
w a n  ten  n a  d z ień  p o św ięc en ia  te g o ż  k o śc io ła  m ó g ł  
b y ć  w y k o ń c z o n y ;  o co i ca łe  Z g r o m a d z e n ie ,  t a k ż e  
P a u l i n a  J e l le c ,  P r z e ł o ż o n a  Z g r o m a d z e n ia  P a n ie n  
M a r ja w i te k  w C zę s to ch o w ie ,  b a r d z o  u p ra s z a .

P o św ię c e n ie  k ośc io ła  z a le ży  o d  w p ły w u  ofiar n a



w y k o ń c z e n ie  fab ryk i;  k w a d r a ty  p o t r z e b a  m ieć p r z y ­
sp osob io ne ,  a b y  m o ż n a  a k u ra tn ie  d o ro b ić  szlaki 
d o  d y w a n u .

X S I 4 Ż K I
W Y D A W A N E  D L A  LU D U  W IE J S K IE G O  I  M IE JSK IEG O .

— „ K u b u ś  S i e r o tk a ”  pow ieść  p rzez  F r a n k a  z W i e l k o ­
p o lsk i ,  s t a n o w i  k o r z y s tn e  i za jm u jące  czy tan ie  d la  ludu.  
S a m e m u  ty lko  au to row i z rob im y  u w a g ę ,  że s z k o d a ,  iż 
o p u śc i ł  wiele sz czegó łów , k t ó r e  ro zw in ię te ,  p o s ta w i ły b y  
p o w ia s tk ę  t ę  na  w ysokim  s to p n iu  w ar tośc i .  W y k a z a ć  t e ­
g o  nie  p o d o b n a ,  b o b y  się  t r z e b a  b a rd z o  s z e ro k o  r o z p i ­
syw ać ;  w p rz y sz ły c h  zaś  p r a c a c h  n iech  u n ika  p o spo l i te j  
w a d y  w s zys tk ich  p isz ący ch  d la  ludu ,  d o w o d z ą c y c h  p raw ie  
zaw sze ,  iż z o s ta ć  cz łow iek iem , znaczy  wyjść ze  s ta n u  
k m iecego .  ż a s a d u  to  b ow iem  fa łszyw a ,  cz łow iek  w s z ę ­
dzie  j e s t  cz łow iek iem , g dz ie  j e s t  u ż y teczn y m  k ra jo w i ,  czy 
r ę k ą ,  czy g łow ą.

— „ C z y te ln ia  d la  lu d u  w ie js k ie g o ” ; k s ią żeczk a  p i e rw ­
sz a  o b e jm u je  n auk i  re l ig ijne ,  d ru g a  n auk i  m ora lne .  O b j a ­
śn ien ie  M o d l i tw y  P a ń s k ić j ,  t r zec iego  i czw a rtego  P r z y k a ­
zan ia :  o sum ien iu ,  o ob łudz ie ,  o d z ia tk ach ,  o k lą tw ie ,  
z a b o b o n a c h ,  s w a ra c h  i t  d., s ta n o w ią c y c h  osnow ę k s i ą ­
ż e c z e k ;  d a w a n e  s ą  w ro zm o w ach  j a s n o  rzecz  m a lu jących ,  
a le  p o z b a w io n y c h  zu p e łn ie  życia d ra m a ty c z n e g o .  O t r z e -  

. ciej k s ią żeczce ,  g a d k i  i p o w ia s tk i ,  ju ż  m ó w il i śm y  p o ­
p r z e d n io .  C e n a  każde j  g r .  25.

— „ U w a g i  i p r z y k ła d y  p rzec iw k o  dręczen iu  z w ie rz ą t” ; 
j e s t  to  z b ió r  s t a ra n n ie  z e b ra n y c h  w yją tków  z P i s m a  św ię­
te g o ,  z d a ń  ró ż n y c h  p isa rzy ,  p ie śn i ,  ba jecze k ,  p rz y p o w ia ­
s te k ,  z g łó w n y m  p rz e d m io te m  m a jących  styczność .  C h o ­
ciaż n i e k tó r e  pow ias tk i  z a n a d to  d z ie c in n ie  s ą  nap isane ,  
c a łe  j e d n a k  dz ie łk o  po lecam y  C zy te ln iczkom , j a k o  rzecz  
w ielce p o ż y te c z n ą  i za jm ującą .  Cena z łp .  2 g r .  10 .

— „ O g r o d n ic tw o  dla  u ż y tk u  w ieśn iaków  p o l s k i c h ”  o b e j ­
m u jące  za s a d y  z a k ła d a n ia  og ro d ó w  ow ocow ych , ro z m n a ­
żan ia ,  u s z l a c h e tn ia n ia ,  o raz  p ie lęg n o w an ia  drzew  i k r z e ­
w ów , z d o łą c z e n ie m  k ró tk ie j  n auk i  o u p ra w ie  chm ielu ,  
z  t r z y d z i e s t u  k i lku  d rzew ory tam i,  n a p i s a ł  A. K. S te lm a-  
s iewicz ,  n a k ł a d  A. N ow oleck iego ;  ce n a  zip . 2. D z ie łk o  
t o  p o ż y te c z n e  j a s n o  i s t a r a n n ie  w ypracow ane ,  p rz y  s z k ó ł ­
k a c h  i o c h ro n k a c h  może s łuż yć  za d o b r ą  p o d rę c z n ą  k s i ą ż ­
k ę  do  n a u k i  t a k  dzieci  j a k  s ta rs z y c h ,  gdyż  k a ż d e  p raw ie  
p r a w id ło  o b ja ś n io n e  j e s t  s to s o w n y m  r y su n k ie m .  N a b y ć  
go  m o ż n a  po w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  w k ra ju  i w C e sa r ­
s tw ie ,  o raz  na  U r z ę d a c h  i s ta c jach  pocz tow ych  po cenie 
z łp .  2 gr .  15 za  e g z e m p la rz .

— „ C z y te ln ia  d la  s z k ó łe k  i o c h ro n e k  w ie jsk ich” , n a ­
k ł a d  Ale.  L ew iń sk ieg o ;  w y ch o d zą  co dni k i lka  w k s i ą ­
ż e c z k a c h ,  po  cenie g r .  10 za  każd ą ,  i wyszło ju ż  ich c z t e ­
ry. Z n a jd u je  s ię  w n ich :  K ró l  D aw id  i j e g o  P s a lm y ;  F r a n .  
K a r p i ń s k i  i j e g o  p ieśn i;  życie i p ism a Ks, A ntoniewicza;  
op is  G óra l i  w  K a r p a t a c h ,  W s z y s tk o  to j e s t  opow iedziane  
z życ iem , p r z e p la ta n e  za jm ującem i  d r am a ty czn em i  s c e n a ­
m i,  i d la te g o  k s ią żeczk i  t e  p o lecam y  j a k o  pub l ikac ję  b a r ­
dzo p o ży teczn ą .  C z y te ln icy  bow iem  wiejscy  i dowiedzą 
s ię  z n ic h  coś now ego , i czy tan iem  nie  zn u d zą  ale z ab a ­
wią,  czego  nie  o każde ra  dz is ie jszem w ydaw nic tw ie  m ożna 
p o w ied z ieć .

— '„ Ż yc ie  świę tej  J a d w ig i”  w y d an e  s ta ra n ie m  r ed ak c j i  
B ib l jo tek i  W a rs z a w s k ie j  Cena b a rd z o  n izka ,  b o  ty lk o  
g r .  6 w y nosząca ,  a le  j a k i  cel p o d o b n e g o  w ydaw nic tw a ,  
t r u d n o  p o ją ć  i z rozum ieć .  Czyż lud  z j e d n ć j  o s t a te c z n o ­
ści m a m y  w  d r u g ą  w prow adzać?  Czyż k s ią ż k a m i  d la  n ie ­
g o  w ydaw anem i n ie  p r a g n ie m y  g o  z ro b ić  m o ra ln y m ,  p r a ­
cow itym , z g o d n y m  i m iłu jący m  k ra j  o jczys ty  i w s z y s t ­
k ich  je j  m iesz k ań có w  b e z  różn icy  s t a n u  i w yznania?  
W  p ie rw szem  t e m  w ydaw nic tw ie  d ążność  t a  j e s t  t a k  s ł a b ą  
i n ie w y ra ź n ą ,  że  te j  p r a w ie  d o s t rz e d z  nie  m ożna;  za  to  
in n a ,  j a k ą b y ś m y  na jm nie j  p r a g n ę l i  m ićć  ro z w in ię tą  p o ­
m ięd zy  ludem , aż n a d to  j e s t  widoczną.  J e ż e l i  d a ls ze  w y ­
d a w n ic tw a  m ają  b y ć  p ie rw sze m u  p o d o b n e ,  to  lepiej z a ­
p r z e s t a ć  ich  zu p e łn ie ,  bo w ięcej  z n ich  m o ż e  w y n ik n ąć  
sz k o d y  j a k  p o ż y tk u .  R y c in a  b a r d z o  l ich a ,  an i  uczy,  ani 
bawi.

— „ A r y t m e t y k a ” , cz te ry  dz ia łan ia  z l iczbam i całemi;  
cena  g r .  6; w y d a n a  s ta ra n ie m  r e d a k c j i  B ib l jo tek i  W a r ­
szaw skie j ,  obe jm u je  s p o s ó b ,  j a k ie g o  t r z y m a ć  się  winien 
n auczyc ie l  p r z y  uczeniu  dzieci  p isa n ia  l iczb i cz terech  
p r o s ty c h  z n iem i dz ia łań .  S p o só b  ten  b a rd z o  p ra k ty c z n y ,  
po lecam y  w s z y s tk im  nauczyc ie lom  wiejskim.

— „ Ż y w o ty  Ś w ię ty c h ” ; wyszło  k s ią żeczek  dwie i k a ż d a  
sp r z e d a je  s ię  po  g r .  1 0  oddzie ln ie ,  a  n a  p row inc j i  po gr. 
1 2 .  O  ksią żeczk ach  tych  m og libyśm y  to  Bamo powiedzieć 
co o życ iu  św ię te j  Ja d w ig i ,  b o  lud  nasz  p rag n ę l ib y śm y  
j a k  n a jp rę d z e j  w idzieć  o b yw ate lam i k r a ju  i w czynie i w m y ­
śli, czem  pew no nie  z o s tan ie ,  g d y b y  s ię  k s z ta łc i ł  ty lk o  na  
p o d o b n e g o  r o d z a ju  p u b l ik a c ja c h .  A u t o r  p ió ro  m a  dobre ,  
rzecz  p rz e d s ta w ia  b ez  p re tens j i  i p rzesa d y ,  ty lk o  z a p o ­
m n ia ł ,  że  co d o b r e  by ło  k iedyś ,  dz iś  j e s t  z łem  i szko -  
dliwem.

(Z n a c z e n ie  p r z e s z łe j  Z a g a d k i :— Oko).

F u la r y  cza rn e  z b ia łe in .—  F u l a r  b r o s z o w a n y .—  F u l a r  
g ła d k i  in d y jsk i .— M a te r je  p o p ie la te .— S u k n ie .—  S p ó d ­
niczki z p a le to ta m i .— K ap e lu sze .— K apelus ik i  o k r ą g ł e .—  

K ra w a tk i  m usz linow e.— W oalki .

W e ł n a  z a s tą p i ł a  dziś u  n as  j e d w a b  p ra w ie  w y ­
łąc z n ie ,  t a k  w le tn iem  j a k  i w z im o w em  u b ra n iu ;  
z p o m ię d z y  j e d w a b n y c h  tk a n in  s a m  ty lk o  fu la r ,  
jak o  lek k i  a n iezb y t  k o sz to w n y ,  u ż y w a  ciągłój 
wziętości.  Ś liczny  też zb ió r  fu la ró w  w id z ie m y  w m a ­
g a z y n a c h  n aszy ch :  tło  we w szy s tk ich  cza rn e ,  r z u ­
cik  b iały ; c a ła  ró ż n ic a  p o leg a  ty lko  w rozm aitośc i
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deseniu. Zw rócił  uw agę naszą now y  fu la r  w b ro -  
szowane kw ia teczk i białe, n ierównie p iękniejszy 
od zw yczajnego d rukow anego .  J e s t  takiż fu lar  po­
pie laty  w czarny  rzucik: sz tuka na g ła d k ą  suknię 
kosz tu je  złp. 200. Z d ru k o w a n y ch  fularów p o d o ­
b a ł  nam  się bardzo  czarny  w greck i deseń, rzucany 
ukośnie , po złp. 166 gr. 20  za sztukę. Ś liczny je s t  
także w b ia łe  k resy  czyli gzygzaki n a  czarnem  tle, 
zw any Varsovienne, po złp. 9 za łokieć, i w białe 
obwiedzione kółeczka w lżejszym ga tunku ,  po złp.
6 gr. 20; zasługuje niemniej na  u w agę  g ładki fu lar  
czarny, p raw dziw ie  indyjski, surow y, w yborny  do 
prania ,  sz tuka po złp. 153 gr. 10.

Z d arza  się je d n a k ,  że i suknia cięższa je d w a b n a  
może być p rzyda tną ,  czy to na  wesele, czy do w y­
praw y: pan  S z le n k er  sprow adził też p iękne m ate-  
r je  popie late  w  rozm aitym  rodzaju. P o d o b a ły  nam 
się b a rdzo  m ory  (m oire antique),  w d robny  g r o ­
szek atłasowy, lub  w ciemniejszy rzuc ik  elanie, 
albo też w d ro b n ą  kratkę .  Niemniej p iękne  są rna- 
te rje  popielate w d e se ń  czarny, tw orzący  j a k b y  g a ­
łązki. U  wielu z tych m ateryj tło byw a w w ąz iueh-  
ne  paseczk i poprzeczne ,  w dwóch cieniach pop ie ­
la tych, a na tem rzucany  czarny  lub c iem ny deseń. 
D o  najm odnie jszych  należy m ora g ła d k a ,  ciemno - 
popie la ta ,  p raw ie  czarna, j a k b y  posypana kurzem , 
i z tąd  nazw ana  poudrSe.

Z pom iędzy  lżejszych materyj popielatych u w a­
żaliśmy w drobne  prążki pop rzeczne  i rzuc ik  chi- 
nóe ciemniejszy, łok ieć  kosztuje złp. 12. Ł a d n e  są 
ta k że  m aterje  czarne  w b ia łe  pod łużne  paski róż -  
nój szerokości, od z łp .  9 1/ 2 do 11.

Spódn iczk i z k ró tk iem i pale to tam i bardzo  się 
w tym  roku  upowszechniły; w y borna  to m oda, 
gdyż  do takiej spódniczki można też nosić ga ry -  
ba ld k ę  czarną  lub białą. W idzie liśm y bardzo  ł a d ­
ne ubranie, tego rodza ju  w m agazynie  panien  K u h n -  
ke, z bareżu  czarnego w d ro b n ą  k ra teczkę  białą. 
S p ó d n icz k a  na każdym  brycie ,  to je s t  w ło k c io ­
w y c h  odstępach, miała wyszyty deseń p i ra m id a ln y  
c z a r n y m mousseline delaine. P a le to c ik o b ję ty  w oko­
ło p liską  czarną,  rozcięty był u dołu  w trzech  miej­
scach,  to je s t  po bokach  i w tyle; po każdej  s t ro ­
nie  rozc ięc ia  naszy ty  w odpow iedni deseń. U  g ó ry  
pale to ta  na  p iersiach równie  ja k  na w ierzchu rę ­
kawów, szło takież samo naszycie. P o  bokach  b y ­
ły  kieszonki zakończone w górze  k lapką w form ie  
chusteczki.  P a le to t  sp in a ł  się na  guziki [od góry  
do stanu.

Ł a d n a  też b y ła  suknia popielata  w ełn iana w r z u ­
cik czarny. Spódn iczka  wszyta w pasek szw ajcar­
ski, u do łu  wycięta w zęby, kończyła  się wązką 
fa lbanką,  nad  k tó rą  dana  by ła  t rzy  razy  p lecionka 
czarna,  sze roka  na palec. S taniczek -postilion tw o­

rz y ł  jakbyjkaftan iczek  g reck i z kam izelką i karoez-  
k iem  z tyłu. W k o ło  s tan ika ,  u szyi, po bokach 
i z ty łu  szła in sza  popielata ,  objęta p lecionką cz a r ­
n ą  i p rze szy ta  nią p rzez  środek. R ę k aw y  szerokie, 
n iezbyt o twarte , na  szwie w p o d łu ż  wycięte były  
w zęby i zakończone falbanką ja k  spódnica; tw o­
rzy ło  to ja k b y  spadającą  klapę przez d ługość  ca­
łego  rękawa.

W  tym że m agazynie uw aża l iśm y  kilka b a rdzo  
ła d n y c h  kapeluszy , k tó rych  da jem y szczegółowy 
opis.

Najs tro jn ie jszy  ze w szystkich  kapelusz  czarny 
tiulowy, na  białej krepie , m ia ł  rondo objęte szero­
k ą  wstążką czarną; na sam ym  wierzchu ronda, z a ­
kończonego  w ząb, d ana  b y ła  roze tka  czyli cliou 
z czarnej koronki; od tej roze ty  sp a d a ł  na  kapelusz  
buk ie t  z pączków  róży  białej z czarnem i liściami; 
takiż sam d iadem  zdobił  spód  kapelusza.  K a rc z e k  
p o k ry ty  ko ronką ,  szarfy cz a rn e  z b ia łem , i garn i-  
row an ie  z białej b londynki p rzy  tw arzy ,  d o p e łn ia ­
ły  ubrania .

K ape lusz  w łos iany  cz a rn y  w białe d robne  p a ­
seczki, obję ty  był w stążką  wkoło  ronda  i nagarn i-  
row any  z w ierzchu  fa łdow aną  koronką. Z  boku  
spadało  czarne kapłonie p ió rko ,  nak rap iane  biało. 
D iad e m  sk ła d a ł  się z czarnej koronki,  ułożonej 
w g ru b e  kontrafa łdy ,  i z cza rn y ch  m aków ek  w po ­
środku; boczki b y ły  b londynow e białe, szarfy czar­
n e  szerokie.

K ap e lu sz  słom kowy b ru kse lsk i ,  m iał b rzeg  ro n ­
d a  naszy ty  czarnym  kordonk iem  w ząbki. N a  g łó w ­
ce z boku zdobił go czarny  k o ro n k o w y  fanszonik, 
up ię ty  zg rabnie  i p rzy tw ie rd z o n y  bukie tem  z cza r ­
nych bratków , m ieszanych  z lawą. D iad e m  z cza r ­
nej koronki i bratków , boki b ia łe ,  szarfy czarne, 
p ięknie odpow iada ły  całości.

Najskrom niejsza ,  lecz równie  ła d n a  była kapot- 
ka  czarna je d w a b n a ,  nac iągana ,  p rzyb rana  na ro n ­
dzie g ir landą  z pukielków z czarnej wstążki. T ak iż  
sam d iadem  szedł nad  czołem; g a rn i ru n e k  po b o ­
kach b y ł  czarny , zarówno j a k  i szarfy.

W  tym że m agazynie  zwróciły' u w agę  naszą ł a d ­
ne kraw aciki z wstążki czarnej, zakończone w ząb 
i naszyte w końcach  pere łk am i stalowemi albo 
z law y  w gwiazdki lub inny rzucik.

P a n  Sobolewski z a o p a trz y ł  swój m agazyn w ślicz­
ne kapelusik i ok rąg łe  różnego  rodzaju; między nie­
mi odznaczał się kapelusik  E ugenija , z szeroką 
g łó w k ą  i ok rąg łem  rondkiem , przepasany  wstążką. 
N a ś ro d k u  szła k o karda  z łożona  z pięciu pukli, 
z boku  wpięte by ło  s k rz y d e łk o  podniesione w g ó ­
rę, z ty łu  spadały  d ług ie  końce .  N iek tó re  z tych 
kape lus ików  objęte by ły  wkoło białą blondynką, 
szeroką na cal, i ozdobione sk rzyde łk iem  z czar-



nych  i białych piórek; inne, zamiast sk rzyde łka  
m ia ły  b ia łe  s trusie pióro. J e d e n  z nich u b rany  
b y ł  kokardą, aksam itną, z za której w ychodził  b u ­
kiecik z czarnych, k ró tk ich ,  strusich piórek; wkoło 
p rzechodzi ła  opaska aksamitna, od której spadały  
d ług ie  końce, p rzy tw ierdzone bukie tem  z piórek. 
K o k a r d a  z p rzodu  p rzep ię ta  by ła  czarną kotwicą 
z lawy.

Ł a d n y  był także kapelusik  M arguerite  z czarnej 
k repy .  Z jednej s t r o n y  spadały  dw a dług ie  pióra, 
je d n o  z nich czarne położone płasko na białóm, 
z drugiej s trony  samo tylko czarne; w pośrodku 
szła kokarda  płaska, objęta białą blondynką. K a ­
pelusz ten kosztował złp. 66 gr. 20.

W idzie liśm y w tymże m agazynie  ładne  k raw at­
ki białe muszlinowe, z wszywkami z prawdziwej 
valencienne, po złp. 24; i lekkie małe woalki z illu- 
zji czarnej na białóm, p rze rab iane  czarną sznelką, 
po złp. 12.

Po lec ić  także m usiem y ładny  i lekki wyrób T a f­
fe ta s  de laine, znajdujący się w magazynie pana 
Thonnesa ; szerokość wynosi 6 ćwierci,  po złp. 6 
g r .  20 za łokieć. G ustowne, popielate sztuczki ba- 
reż o w e  M ozambique, z d rukowanym  szlakiem czar ­
nym  u  dołu, kosztują złp. 93 gr.  10. Magazyn ten 
sp row adz i ł  również cienki bareż jedw abny  G rena­
dine na  woalki, po złp. 10 łokieć, i gotowe małe 
woaletki z tiulu illuzjowego, po złp. 3 gr. 10 sztuka. 
Z as ługu ją  także na uw agę  bardzo ładne  spódn icz­
ki b iałe pikowe, z czarnym  w rabianym  szlakiem 
a la Greque, lub  naśladującym koronkę; spódniczka 
taka, trzym ająca 6 '/a łokcia, kosztuje z łp .53 gr. 10.

Nowości Zagraniczne.
L a  mode illustróe daje rycinę przedstawiającą 

rozm aite  ubran ia  dziecinne. P om iędzy  temi z w ró ­
cił u w agę  naszą ład n y  paletocik popielaty, naszy­
ty t r z y  razy  czarną  aksam itką u dołu i po bokach. 
Z dob i go m ała  o k rą g ła  peleryneczka, rozchodząca 
się z p rzodu , naszyta również trzy razy aksamitką. 
K ękaw y  ścięte j a k  zwykle n paletotów, mają w y­
łożony  mankiet,  z takiem że samem naszyciem.

S u k ien k a  poił de chevre popielata, ma u dołu  
ząbki objęte aksam itką; nad  tern idzie dwa razy 
aksamitka, naszy ta  g ładko  wkoło sukni. S taniczek 
na pół wycięty, p rzy b ran y  je s t  w górze bertą w ząb­
ki, a nad  ząbkam i podw ójnym  rzędem aksamitki.  
R ękaw ki k ró tk ie  haftowane, kończą się podobnem 
wyłożeniem, z w ró co nem ząbkami do góry . Szmi- 
ze tka m uszlinowa m arszczona, u jęta w górze w pa­
sek haftow any z tiulikiem u  brzegu, i rękaw ki d łu ­
gie muszlińowe dopełniają  tego ładnego ubrania.

K ape lus ik  do tej sukni ryżow y z ok rąg łe m  ro n d -  
k iem, objęty aksam itką czarną, ma wkoło takąż 
opaskę i kokardę  na środku , od której spada na 
bok czarne strusie p iórko.

U b ra n ie  małej ośmioletniej dziewczynki sk łada 
się ze spódniczki obszytej trzy  raz y  w ełn ianą  cz a r ­
ną taśmą, i z małego zuawskiego kaftaniczka, p rz y ­
b ranego tak samo. K ape lu s ik  do tego czarny  T u ­
dor z białein piórkiem; pod kapelusik iem widać 
siateczkę jedw abną ,  spuszczoną na ty ł  głowy, w k tó ­
rej schowane są włosy. M ajtki haftowane krótkie, 
dosyć szerokie, ledwie że na dwa palce wychodzą 
z pod spódniczki.

U b ió r  dziesięcioletniego chłopczyka: M ajtk i p i ­
kowe białe. K urteczka  czarna z wyłogami po obu 
s t ionach , spięteini na  stalowe guziki. Vj pod spo ­
du  widać b ia łą  pikową kamizeleczkę. Maleńki k o ł­
n ierzyk  stojący, podpięty białą krawatką.

U b ió r  sześcioletniego chłopczyka: M ajtk i  cie- 
inno-popie late  dosyć szerokie. Kaftaniczek takiż 
sam w formie zuawskiej, obszyty trzy raz y  czarną 
aksamitką, po bokach kieszonki takąż  aksamitką 
odznaczone. K o łn ie rzyk  p łócienny odwinięty, pod­
wiązany czarnym  krawacikiem.

S ukn ie  fularowe bardzo przyję te  są w tym roku: 
ub iera ją  j e  u do łu  falbankami z czarnój m antyny , 
od jednćj do pięciu; falbanki te powinny być fa ł­
dowane. S ukn ie  pikowe, białe lub popielate, w y­
szywane czarnym  sutaszem, powszechnie się podo­
bają. K o lo r  popielaty należy dziś do najm odnie j­
szych.

Widzieliśmy ła d n ą  suknię popielatą bareżową, 
z trzem a karbowanem i falbankami, zakończonemi 
w górze  czarną plisą. W ie lka  chustka z tegoż ba- 
teżu ,  p rzy b ran a  karbow aną  falbanką i pliską, s łu ­
żyła za okrycie.

K ape lusze  noszą bardzo podniesione nad  czo­
łem  i p rzybrane  na wierzchu ro n d a  koronką,  p ió­
rami lub  kwiatami.

F a lb a n y  do sukien bardzo są używane w tym 
i oku, zarowno ja k  ruszę fałdowane. Niektóre suknie 
wyszywają czarnym  sutaszem, inne wązkiemi ak s a ­
mitkami.

Suknie  z popielatej alpagi, gładkiej lub chinee, 
s tanowią ła d n e  a skrom ne wiosenne ubrnnie. G ar -  
n irunek  do nich zwyczajny: falbaneezki wązkie, 
objęte czarną aksamitką. L iczba tych falbanek ro z ­
maita, w ed łu g  wzrostu lub upodobania. P an ienk i 
noszą na staniku szelki czarne jedwabne,  z d ługie-  
mi końcami. B areż  angielski gęs ty  i sz tywny b a r ­
dzo dziś używany, równie ja k  p o ił de chevre. D o  
ubran ia  noszą suknie z gazy jedw abnej ,  w d ro b n y  
w yrabiany  rzueik albo kratkę,

M ałe pnletociki zwane saute en barque, należą
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w fym czasie do na jm odnie jszych  okryw ek. Robią, 
je  z takiej samej tkan iny  ja k  suknia , wyszywają, 
sutaszem zarów no  ja k  i spódnicę. Noszą też do 
w szystkich  suk ien  paletocik i czarne  lnantynow e. 
F o r m a  ich niczein się nie rożn i od daw nych, są 
ty lko  n ie rów n ie  k ró tsze ,  bo suknię widać przynaj­
mniej na łokieć.

Opis ryciny.
Fig .  1. P a le to t  czarny jedw abny ,  wpadający do figury 

i fa łdowany z tyłu . Boki rozcięte  aż do bioder,  wstawio­
ne m ają  kliny z białej materji,  naszyte  czarriemi plisami 
z wyszyciem sutaszowem i perełkami. Rękaw y polskie 
długie  i o twarte .  P a le to t  cały, rękawy i kołnierzyk z wy­
łożeniem, naszy te  są  plecionkami czyli sutaszem. Suknia 
jedw abna  również wyszyty ma szlak sutaszem nad  o b rę ­
bem. Stanik  g ładki  zapięty  na  guziki; rękawy wpół- 
otwarte . Kapelusz  ze słomy włoskiej,  ubrany aksamitem 
i koronką .  Podpięcie  z fałdowanej blondyny ezarnćj  i b ia ­
łej,  i pęczka kwiatów. Paraso lka  m arkiza  mała ,  sk ładana .

F ig .  2. M anty la  Colombine jedw abna ,  garnirowana t rze ­
ma wolantami koronkowemi point a t  aiguille, i jed n ą  fal- 
baną jedwabną. Końce czworograniaste , tak  samo przy­
b ran e  koronkami. Suknia  jedw abna  u dołu ma falbankę 
ćwierć łokcia szeroką,  i na  każdym brycie do s tanu  w ą­
ziu tką falbankę fałdowaną. Kapelusz  krepowy, p rzybrany  
n a  wierzchu kok a rd ą  z b londyny i piórami zawracającemi 
się pod spód  ronda.

F ig .  3. U bran ie  panienki.  P a le to t  F erreyra  czarny, 
z obłożeniem białem jedwabnem. Guziki szmuklerskie 
czarne z białem. Suknia  bareżowa w k ra tk ę ,  z p ięcioma 
falbankami. Bluzka b iała  muszlinowa. Kapelusz okrągły  
ze słomy angielskiej,  z piórem. S ia tka  z plecionki j e d -  

' wabnej.
F ig .  4. Burnus z kaszmiru  rypsowanego, fałdowany 

z tyłu. Suknia czarna z tąffetas de laine. Spódnica  u d o ­
łu  wycięta w zęby i naszyta  wązką falbanką. S tanik  g ła d ­
ki.  R ękaw y z mankietem w pć ło tw ar te .  Kapelusz  z tiulu 
jedwabnego przybrany koronkami.

F ig .  5. C hustka  kaszmirowa, haftowana jedwabiem 
i perełkami,  obszyta  wolantami gipiurowemi i ruszą j e d ­
w abną  z wycinanej m aterj i .  Suknia bareżowa z s iedm io­
m a falbankami.  Stanik marszczony j od szyję, z wyciętą  
podszewką. R ękaw y zapięte  przy ręku ,  z dwiema bufka- 
mi przy  ramieniu i trzeciej bufy zwężającej się do ręki.  
Kapelusz  włosicnicowy, przybrany  długiem piórem. Kwia­
ty, p ió rka  i b londynka  stanowią podpięcie.

F ig .  G. P a le to t  Rothomago jedwabny, fa łdowany z tyłu. 
Kołnierz  szmuklerski point d'Espagne. Suknia grenadi-  
nowa z falbankami. Kapelusz  ze słomy brukselskiej  zkarcz- 
kiem jedwabnym. U bran ie  z koronki i kwiatów.

F ig .  7. Mantyla  burnusowa, Rotondo palikao, z k a p ­
turkiem, wyszyta sutaszem i garnirowana wolantem k o ­
ronkowym. Suknia jedw abna  w paski, u b ran a  u dołu ru- 
szami jedwabnemi z gładkiej materji.  S tan ik  wpółotwar- 
ty  z klapkami.  Rękawy otwarte .  Kapelusz brukselski,  
ubrany  piórami i gronami czarnemi.

D O N IE S I E N IA .

Polecam y niedawno wydaną książeczkę pod  tytułem: 
P am ią tka  Z C zerniakow a, gdzie zebrano w treściwą ca­
łość historję  tego miejsca, zRanego z odpustów  na świę­
tego  Bonifacego, i dano malowniczy obraz pielgrzymki, 
obudzającej na całe życie miłe wspomnienie w sercu ro ­
d aka  i chrześcijanina. N abyć  j ą  można we wszystkich 
ks ięgarn iach  za zip. 1.

N ak ładem  Księgarni Polskiej Adam a Dzwonkowskiego 
i Spółki,  wyszedł dziewiąty zeszyt  K olllika Polskiego, 
rozpoczynający drugi tom  tego dzieła, ozdooiony po r t re ­
tem  M. Oczapowskiego, a w końcu zeszytu umieszczone 
są  ryciny p rzeds taw ia jące  rasy  koni.

P ren u m era ta  na dwanaście do p ię tnas tu  zeszytów, czyli 
dwa tomy, wynosi rsr.  7, z przesyłką rsr. 8.

Do H and lu  win i towarów kolonijalnych id. C iszew skie­
go, przy  rogu ulicy Bielańskiej i T łóm ackie ,  nadszedł 
świeży t r a n s p o r t  H e rb a ty  w wyborowych gatunkach, k tó ­
rej sprzedaż uskutecznia  się po znacznie zniżonych ce­
nach. K ażda  paczka, dla zachowania właściwego aromu, 
pakow ana  je s t  w metal bri tanique.

W tymże handlu  sprzedaje  się Cukier t rzy  razy rafino­
wany, w najprzedniejszym ga tunku ,  w głowach, funt  po 
zip. 1 gr. 8.

M

Pan i  M atyldzie  S. . .— Od Litwinek z W ilna  odebral iś­
my złp. 1 1 3  gr.  1 0  na kościół M arjawitek . Pan ią
E. L...  prosimy o wyraźny ad res ,  bo sprawunki odejść nie 
m ogą.—  -— Pani K. z Miń...-— F o rm ę  burnusa  w k sz ta ł ­
cie mantyli przesła liśmy. Pan i  Ame. Kieł. . .— Łyżek
12 platerowanych kosztu je  złp. 24 .  T rzo n k i  do 12 n o -  
żów złp. 24. Łyżeczek 12 złp. 1 2 .— y t — Pan i  Kamil.  
Zbo.. .— Materje  w deseń po złp. 9 i 1 0  m ają  tylko trzy
i p ó ł  ćwierci szerokości.  Pan i  J o .  Mo...— Albumu
do fotografji dostać  można od 1 0  do złp. 133  gr. 1 0 ;  za 
złp. 4 0  będzie już dosyć ładny. F o to g ra f je  do albumu 
p łacą  się po złp . 2, n iek tóre  po złp.  4. Szynion k o sz ­
tuje od 4 0  do 9 0  z łp .—■ — P a n u  A r.  W i.. .— Bardzo wy­
kwintna  koszula męzka kosztuje  złp. 6 6.  P a n u  Sta.
Kosiń . . .— M łode  panienki używają tylko okrąg łych  kape­
luszy w rozmaitych formach; do najmodniejszych a g u s­
townych należą tak  zwane M arguerite. O d  M. D...
zip . 1 0 0 ,  i od M. Micha...  złp.  28 gr. 1 0  odebraliśmy na 
kościół M arjawitek.-------- Pan i  J a .  Lu.. .— Sprawunki kosz­
tować b ędą  złp. 1 4 0 .  N a  miarę do dobran ia  gorse tu  p o ­
trzebny  j e s t  stanik.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami.

w Drukarni K. Kowalewskiego. .— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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D o d a t e k  do  N r o

Warszawa dnia  7 Czerwca 1862 roku.

PANI Z POD GWIAZDY.
POW IIlŚĆ p h z e z

Paulinę z Ł. Wilkońską.

(D alszy ciąg).

5.
W szędzie ona!

Z po za rąbkow ej zastaw ki śledził L e o n  znow u 
dom  pod  gw iazdą błyszczącą', pow iedzia ł sobie , że 
to czyni przez  p różn iaczą  ciekawość, dla z u p e łn e ­
go  b raku  zajęcia innego, a p rzec ież  zatrudnien ie  
jak ieś  koniecznie mióć potrzeba.

P a n i  M ichalina s iedziała z książką pod  d rzew a­
mi. P o  za żyw opło tem , ładn ie  przystrzyżonym , 
ig ra ła  nade d rogą  m a ła  córeczka właścicielki do-  
m u  pod  gw iazdą— u p ad ła  i g łośno p łakać  zaczęła. 
M ichalina po rw a ła  się szybko, nadbiegła ,  dziecię 
podniosła ,  u tu li ła  po m a c ie rz y ń sk u  i zaprow adziła  
j e  do swojego pokoju . P o  chwili uk az a ła  się zno­
wu. P o cz to w y  w szedł do o g ró d k a ,  p o b ie g ła  k u  
n iem u i list z r ą k  j e g o  odebra ła .  Zw olna  wracając 
pod  d rzew a i p rzys taw ając  niekiedy, odczytyw ała  
p ism o odebrane  z wyraźnóm  zajęciem. T ym c za ­
sem nadszed ł  P o ra j— zw róciła  się ku  niemu i list 
podała ,  za  co pocałował j ą  w rękę.

L e o n  od okna  odskoczył i rzucił się n a  kanapę. 
N ie p o le ż a ł  wszelako d ługo: porw ał się znow u i do 
okna przystąpił.  P o d  drzewami ju ż  nikogo n i e b y ­
ło, ale właśnie zaszły dw a fiakry, a z pod  gw iazdy  
u k aza ły  się t rzy  panie w bu rnusach  i w kape lu ­
szach; za niemi panowie w paltotach podróżnych , 
n ad to  i s łużący  niosący kuferek, k tó ry  umieścił 
w je d n y m  z powozów.

P an ie  w siad ły  do p ierw szego , panow ie w d r u ­
gim miejsce zajęli. W łaśn ie  pow róc ił  i M ichał 
z wycieczki jak ić jś .

—  D o k ąd ż e  ta  w ypraw a  z przeciwka? —  z a p y ­
ta ł  go L eon ,  niby od niechcenia.

—  K oinelsk i  jedz ie  do * na  spotkanie się z b r a -

T y g o d n i k a  Mód.

26  Maja*

tern w raca jącym  z H ohenbeim ’u, a panie odprowa­
dzają go do kolei.

I  pan P o ra j  także? —  doda ł  L e o n  z pew nym  
przekąsem .

R ozum ió  się... A le  czy wiesz? jes teśm y za ­
p roszeni do pani R um owskićj na herba tę .

—  Nic nie wiem.
—  Z ap ro s i ła  mnie sam a co tylko, a da ła  ju ż  p o ­

p rzednio  zlecenie Jgnasiow i, by nas obudw óch z a ­
prosił.  L ecz  Ignaś  zakochany  po uszy, i o B ożym  
zap o m n ia ł  świecie. W iec zo rek  odbędzie się w K u r -
hausie . L e c z  otóż: o wilku mowa, wilk id z ie !__
zaw ołał ,  g d y  pan Ig n a c y  zadyszany, z p rześlicz­
ny m  bukie tem  w ręk u  wszedł do pokoju.

P rz y b y ły  ośw iadczył zaproszenie na  h e rb a tę —  
i p rzy rzeczen ie  obudw óch o trzym ał.

A  te panie z  p o d  gw iazdy błyszczącej?  —  za­
py ta ł  M ichał.

- P a n i  R u m o w sk a  miała j e  sam a zaprosić.
— I  zapros iła  już?
—  Nie wiem.
—  A  P ora j?
— Nie prezen tow any .

T e  panie wyjechały  co tylko: odprow adza ją  
K om ełsk iego  na kolej.

T o  może i nie będą  na wieczorze. S zkodaby  
była: pani M ichalina je s t  dystyngow aną  osobą, ślicz­
nie gra, p rzecudn ie  śpiewa; a pani S te fan i ja ładn iu t-  
ka, wesoła, e legancka  i bardzo  miła, przytóm i śpie­
wa, że aż radu je  się serce. Ale m am  jeszcze n ie ­
jed n o  do uskutecznienia, p rze to  adieu!

— D o  zobaczenia!

P o d  w ieczór zebra ło  się liczne grono w K u r -  
haus’ie na  h e rb a tę  u pani Rumowskiej.

S tó ł  zastaw iony piękną, malowaną porce laną  na  
bielu tk iem nakryc iu ;  złociste, wielkie wazony zp rze-  
cudnem i kwiatami; ciasta, torty , cukry ,  owoce, 
a p rzy rząd zo n e  u g o sp o d a rż a  puszki z lodami, p ie­
czenie sarnie, ptaszki jakieś , kom poty  i krem y; 
wszystko zapowiadało, że pani R u m o w sk a  goś­
ci swoich nie po kąpielowemu, lecz po polsku chce 
przyjąć.

N adesz ły  także panie K om elska  i Michalina. 
P ie rw sza  w sukni z lekkiej gazy, różow o-białe j
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5 z różyczkami przy pięknych warkoczach; druga 
w sukni lila, w okrywce czarnój koronkowój z ta- 
kiemiż kokardami, z bukiecikiem fijołków przy 
czarnym aksamicie na głowie. Michalina nader 
powabną, dziś była: mocniejszy rumieniec, znać 
wywołany przejażdżką, krasił jój lica, i ciemne 
oczy większym świeciły blaskiem.

Leon niby lekko zapłonął gdy weszła, tak przy- 
najmniój zdawało się Michałowi; lecz może się 
mylił.

— A ciocia dobrodziejka? — zapytała skwapli­
wie uprzejma gospodyni, niełaskawa na mnie.

— W ybacz pani, — odrzekła Stefanija, — ale 
ciocia wcześnie pragnie spoczynku: znużyła ją  
przejażdżka nasza, wystrzega się także wieczorne­
go powietrza.

— To jój smutno będzie samej, — ozwała się 
panna Nina.

— Pan Poraj ułożył partją wisth’a z dwoma 
dziadkami, — odrzekła Michalina.

Leon niby niechętnie zadrgnął; Adam zcicha 
dorzucił:

— Zawsze ten Poraj!

Wykwintna odbyła się wieczerza, z której wię­
cej aniżeli połowa ze stołu zeszła.

Rozpoczęły się gry towarzyskie: myszka i ko­
tek, łapki, i mruczek.

Pierwsza wszelako niedość miała przestrzeni; 
druga dała powód jednój z panien, że się na jed ­
nego z kawalerów pogniewała; do trzeciój nako- 
niec wciągniono i panią Michalinę, która dotąd 
z poważniejszemi paniami w przyległym salonie 
bawiła.

Pan Leon dostał się w koło i szczelnie zawiąza­
no mu oczy. T raf zrządził, że najpierwój przed 
panią Michaliną zastukał; lica jój purpurewy oblał 
rumieniec i przyciszonem odpowiedziała mruk­
nięciem.

— To....! — zawołał i nagle urwał: poznał gło­
sik odrazu, ale... jakież to imię miał wymówić! — 
panna Nina! — wykrztusił wreszcie.

— Nie! nie! — zawołano, i koło okrążyło go na- 
nowo.

Po chwili usunęła się pani Michalina z grona 
grających.

Niezadługo tóż gry się skończyły i proszono, 
by pani Michalina zaśpiewać raczyła. Wymówiła 
się jednakże stanowczo, że jest znużoną; lecz pro­
szona raz drugi, zagrała jakąś fantazję ze swojskich 
złożoną piosenek: dźwięczny i pełen swobody kra­
kowiak, ochoczy mazur, dziarski kujawiak, cudne 
sielskie śpiewki, rzewne dumki plotły się w har­

monijnym zlewie, który zakończył do duszy wni­
kający hymn uroczysty.

Panie pospieszyły uścisnąć tę, która potrafiła 
muzyką swoją tak wtargnąć w ich serca, a pano­
wie skłonili się głęboko.

Leon w tym czasie siedział w najciemniejszym 
zakątku salonu.

— Czyliż dawniej gra jej nie była również zaj­
mującą? •— zapytał go Adam zcicha.

— Nie zważałem na nic,—odrzekł niechętnie,— 
nie zważałem na nią... nie widziałem nic!

Adam nieznacznie ramionami ruszył.
Gdy zebranie według reguł u wód przepisanych 

rozchodziło się po godzinie dziesiątej, podał Adam 
rękę pani Michalinie, a Michał jój siostrze.

Zycie u wód bardzo jest ruchliwem, i dzień każ­
dy mnóstwo drobnych nastręcza czynności, zawsze 
wszelako obok miłego fa r  nienłe. I  w *** był takiż 
sam tryb życia.

Zacne rodaczki nasze wyśledziły ubogiego współ­
rodaka, przysłanego na kurację bez potrzebnych 
do utrzymania zasobów, i postanowiły z pomocą 
dlań podążyć. Pani Rumowska urządziła loterję 
na jego korzyść, a pani Michalina ofiarowała pię­
kną poduszkę krzyżową robotą, i zebrano się w tym 
celu w Kurhaus’ie.

Pan Leon przystąpił pierwszy i prosił o dziesięć 
biletów. Stojąca przy stole Michalina drżącą mu 
je podała ręką, a byli oboje jakoś dziwnie pomie­
szani.

Po rozprzedaniu biletów wrzucono num eraw du- 
żą wazę i zakryto ją . Poczem pani Rumowska 
wprowadziła śliczną, czteroletnią polską dziew­
czynkę, która wyrocznim genijuszem być miała.

Dziecię przystąpiło z uśmiechem, spojrzało się 
na siedzącą opodal mamę, potem na panię Rumow- 
ską, i sięgnęło śmiałą rączką pod pokrywę, którą 
zlekka uchylił pan Adam.

— Numer czterdziesty piąty! — zawołał i spoj­
rzał w około.

Chwilowe zaległo milczenie.
— Któż posiada numer czterdziesty piąty? — 

powtórzyła za nim pani Rumowska,
— J a  go mam! — wymówił Leon z zadumki 

ockniony, przysunął się i bilet na stole położył.
— W ygrałeś pan.
— W ygrałeś, śmiertelniku szczęśliwy!— dorzu­

cił Adam.
Leon zapłonął—i jakiś, niby chwilowego roz­

rzewnienia odcień powiał na jego lica, ale i to mo­
że zdawało się tylko znowu Adamowi. Że zaś pani 
Michalina zlekka pobladła i nagle czoło pochyliła,
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k ilka  zauw aży ło  osób, a n ikt bynajmniój nie dziwił 
się tem u.

L e o n ,  M ic h a ł  i A d a m  następnie  razem  wyszli 
z K urliaus’u. P ie rw szy  sam poniósł swoje w y g ra ­
ną; a g d y  stanęli w m ieszkaniu  pod  zło tą  koroną, 
ow inął  ją  czystem p łótnem  i do walizy schował. 
P rzy jac ie le  widzieli to z d rug iego  pokoju ,  i A d a m  
ju ż  m ia ł coś wyrzec , g d y  m u z n a k  d a ł  Michał, 
ażeby  zamilkł.

—  N ie  drażnij i tak  już podrażn ionego  aż do 
zby tku  uczucia ,  — poszcpną ł m u znacząco.

—  C hcia łem  pożartować, boć n ap raw dę ,  stosu­
nek  ten je s t  tak dziwny, że chyba  nic podobnego  
jeszcze nie było.

—  W szystko  ju ż  było!... O szczędza jm y go ': wi­
dzę, że cierpi.  D ro b n e  to  wszystko, niby na po ­
zór, ale kto p a t rz y  uważniej ,  za jrzy  i głębiej. Oj! 
oj! umieć właściwą u jąć  chwilę, pow tarzam  zawsze, 
g d y  chodzi o coś s tanowczego, to zowie się szczęś­
ciem.

—  A  jakżeż  tam  ona? —  zapy ta ł  A d am  zcicha.
—  W id zę ,  że i ona  cierpi i kocha ła  go.... i kto  

wić....?
—  A  P ora j?
—  Nie rozumiem....  ale....
N adszed ł  L e o n — i M ichał nag le  urwał.

P an o w ie  młodzi u rządzili  sk ładkow y w ieczór 
w K urhaus’ie, do czego g łów nie  pan  Ignacy  d a ł  
pochop: panny  R u m o sk ie  życzyły  sobie potańczyć. 
I  kogóżby  to  dziwiło , że dziewczęta młode, zd ro ­
we, ładne,  żadnćj jeszcze n ieświadom e troski, za­
p rag n ę ły  tej tak  właściwej d la  m łodz ieży  zabawy? 
N iechajże sobie korzysta ją  z wiosennćj chwili ży ­
cia, zanim nade jdą  skw ary  lata, s lo ty  je s ie n n e  
i m roźna  zima.

S tosow nie  p rze to  do tego balikowego zam iaru , 
pan A d a m  z panem  Ig n ac y m  wszędzie wizyty po- 
oddaw ali,  zapraszając panie na wieczorek. I  nikt 
się nie w yłam ał,  by  nie popsuć zabaw y  i tak  ju ż  
nielicznego kółka.

O  godzinie  ósmej, w ed łu g  p ro g ra m u ,  zebrali się 
tćż wszyscy w suto oświetlonej sali. A  na chórku  
raz  po  raz  odzyw ały  się dźwięki różnych  in s t ru ­
m entów  m u z ycznych .

G d y  wszedł L e o n ,  p ie rw szym  przedm io tem  któ-  
r y  go zajął, by ła  M ichalina. S ta ła  z dwiem a p a ­
niam i rozm ow ą zajęta, t rzym ając  za rękę  pannę 
N inę R um ow ską, p rzys tro joną  w różowe kwiecie, 
w powiewnój, p rze jrzyste j ,  leciuchnej, śn ieżno-bia­
łej sukience balow ego k ro ju ,  wyciętej koło ramion 
i z rękaw kam i kró tk iem i.  T o  też tein poważniój 
p rzy  niój w yg ląda ła  pani Michalina: je j  suknia z m a -  
terji pe r łow ego  koloru ,  d ługa ,  szeroka, wysoko za ­

chodz iła  pod szyję; stanik i rękaw y m ia ła  p rz y b ra ­
ne czarną k o ro n k ą  i kokardam i z aksam itu  czar­
nego i takąż  szarfę; na  włosy uczesane ślicznie 
w łoży ła  wieniec ze skabiozów, ciemny, niby d ro b -  
n iuchnem i per łam i posiany.

W te m  przyskoczy ła  do niej Stefanija, wzięła j ą  
pod  rękę, odciągnę ła  nieco i coś jć j  tam gorliwie 
p rzek ładać  poczęła. M ichalina uśm iechnęła  się, 
sk inęła g łow ą i Stefanija  odb ieg ła  znowu.

Z adźw ięk ły  tony  kon tredansa  n a  m otywa z N o r ­
m y, k tó rym  tańce rozpocząć postanowiono, bo ta­
niec polski większej wymaga powagi,  a to m ały  ty l­
ko by ł wieczorek. P a n  A d a m  s taną ł  z panią K o -  
m e lską— gd y ,  ot, w ysunął się P o ra j ,  p rzy s tą p i ł  
z pó luk łonem  do M ichaliny, podała  m u  rękę  i na ­
przec iw  tamtej stanęli pary.

L e o n  pob lad ł  i dolną p rzy g ry z ł  wargę,  j a k  to 
w yraźn ie  dos trzeg ł  Michał.

—  T y  nie tańczysz?— zapy ta ł  go, siadając obok.
— A n i myślę.
K ontredans  się ruszy ł.  M ichał  uważał,  że p rz y ­

jacie l  je g o  tylko Michalinę śledzi, ale bo też z n ie­
zw yczajnym  tańczyła  wdziękiem, z g rac ją  n iepo­
równaną.

—  P an i  Michalina niby p łyn ie  tylko: mknie zlek- 
ka ,  ja k b y  eteryczne widzenie, bez najlżejszego 
poruszenia  skocznego. O tóż  tak  rozum iem  ten ta ­
niec.

L e o n  milczał,  patrza ł  chm urno  i p o k ręc a ł  wąsa.
P o  piątej figurze ustąp iły  pary .  S koczna  n as tą ­

piła polka, a potem ochoczy, zam aszysty  m azur.

N ie p raw daż ,  że doskona ły  mazur? —  wym ówił 
A d am , p rzechodząc  obok L eona ,  —  miałem nuty  
z sobą  i pouczy łem  go  dziś m uzykusów .

P rz y s tą p i ł  do pani M ichaliny, znać j ą  prosił do 
tańca, podziękow ała  m u z uśmiechem. A d a m  n a ­
legał ,  ja k o  też i s iedząca obok  Nina, lecz n a d a ­
remnie.

L e o n  aż niby wolniej odetchnął.
A d am  s taną ł  w parze z panną  Kamillą R u m o w ­

ską, g d y  Ig n aś  ręk ę  bogdank i swojćj pochw ycił.  
M ic h a ł  w p ierw szą p a rę  poprow adził  pan ią  S tefa-  
niję, i m azu r  szed ł ochoczo, wesoło, raźno, ja k  
g d y b y  smucić się nie było czemu! I  d laczegóżby 
dziarsko nie w yw inąć hołubca? „ C o śm y  wesoło 
przeżyli,  życia je s t  ozdobą!“  D o  różańca ,  do szabli 
i do  tańca: do wszystkiego właściwa znajdzie  się 
pora.

P o  m azurze wydali ła  się pani M ichal ina  z je d n ą  
z pań  starszych, a z niemi i pan  P o ra j .  S postrzeg ł 
to L eon ,  pokraśnia ł i w ybieg ł  także. W idz ia ł  j a k  
szli pod Leuclitende Stern, a  sam do siebie pod  G ol- 
dene K rone  powrócił. P o jed y n c ze  dźwięki m uzyki
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dolatywały go dość długo z Kurhaus’u; Michał 
zastał czuwającego jeszcze.

Dnia drugiego, około południa, przyszedł do 
nich Ignacy, dźwigając wielkie A lbum  panny N i­
ny, oprawne w aksamit amarantowy z ozdobami 
złotemi.

— Mam się z a p is a ć ,— wymówił zadowolony, 
kładąc je  na stole, — i wy także na pamiątkę chwil 
miłych, spędzonych tutaj pospołu. Patrzcie! ślicz­
ne tu  rysunki, poezje, napisy. Są pomiędzy niemi 
i autografy kilku poetów i znamienitych pisarzy,— 
i począł kartki rozkładać.

W śród  innych zajął L eona szczególniej obrazek, 
szkic, w lekkich zarysach tuszem na papier rzuco­
ny, co Francuzi nazywają ebaucliS. Przedstawiał po­
stać niewieścią, wspartą o chatę, po którój spadał po ­
tok, unosząc wieniec z kwiatów; obok sterczała 
młoda drzewinka, niby wartkim złamana prądem.

Leon potrzymał kartkę nieco w oddaleniu, i wzro­
kiem dumającym myśli ukrytej badał.

— To pani Michalina na rysow ała ! — zawołał 
Ignacy; — wyprosiła sobie panna Nina ten obra­
zek, przeglądając jej tekę z rysunkami, a ładne 
ma rzeczy.

Jakiś  szczególny wyraz wybił się na lica Leona, 
jak gdyby chciał był zawołać: „Wszędzie ona!“ 
i ręka jego, trzymająca kartkę, nieco zadrgnęła: 
teraz zrozumiał aż nadto dobrze myśl, która stwo­
rzyła obrazek. W  milczeniu odłożył go na stół, 
powstał, przeszedł się i przy oknie stanął.

P an  Ignacy tymczasem inne pamiątki z A lbum  - 
panny Niny pokazywał i wychwalał.

Michał, który śledził troskliwie każdą przemia­
nę na twarzy przyjaciela, który w rysach jego czy­
tać umiał, coraz więcej niepokoił się tym całym 
stosunkiem Leona, i nieraz sobie pomyślał: „Co 
też to z tego będzie?“ Począł sobie już nawet 
czynić wyrzuty, że go w *** zatrzymał, że go zbli­
żył do państwa Komelskich: że usiłował wygładzić 
i złagodzić to wszystko, co stało się dawniej. Mia­
nowicie zaległ mu klin w głowie wieczorem, przy 
wieczerzy w Kurbans’ie, gdy nadszedł Poraj, co 
jemu nader zdarzało się rzadko, i w oku Leona 
wyraźnie jakieś nienawistne zdybał płomyki.

Poraj, zdawało się, że nic nie miarkuje: był to 
sobie człowiek wielce łagodnego i spokojnego uspo­
sobienia. Leon zachowywał się w granicach grzecz­
ności, jak to przystoi na człowieka wychowania 
i towarzystwa dobrego; wszelako niemal wszys­
cy dostrzegli w nim zimno rażące i cierpkość 
pewną, gdy Porajowi w ciągu ogólnćj odpowiadał 
rozmowy.

Komelski wrócił w dni parę po wieczorku sk ład­

kowym, i przyszedł z młodszym bratem swoim, 
Bolesławem, do K urhaus’u  na wieczerzę. D w u ­
dziestoletni Boleś, pełen życia, swobody, umysłu 
żywego, szczery, serdeczny: istny młodzian polski, 
odrazu zjednał sobie młodych współrodaków.

Gawędka raźna toczyła się swobodnie.
—  Bawiłeś się długo,— wymówił Michał do star­

szego Komelskiego.
—  Zahaczyliśmy się po drodze, — odrzekł B o ­

lesław za brata.
—  A  nie biorąc kuracji, to i nie miałem spieszyć 

się po co, — dorzucił drugi.
—  Czy P oraj nie przyjdzie na kolację? — zapy­

tał Bolesław brata, przysuwając talerz ze sznyclami.
— Poraj zwykle nie wieczerza: został się z p a ­

niami.
— Ach! — zawołał Boleś ze śmiechem, — m u ­

szę ci tóż zabawną rzecz opowiedzieć, która przy­
pomniała mi się teraz dopiero. P rzy  table d ’hote 
w O. spotkałem stę z jakś panią, Polką, która by­
ła z wami tutaj przez tydzień. Zapytywałem ją  
o goszczących z Polski w***; wymieniała mi wszyst­
kich z kolei, przeto i u as także, a nie wiedziała ile 
mnie obchodzicie. Powoli rozgadała się i opowiada­
ła pomiędzy innemi, że pan Poraj p rzybył tu za pa­
nią Michaliną i że podobno jest jej narzeczonym.

— Co ty gadasz? — zawołał W ładysław  K o ­
m e lsk i .—-Jak ież  to absurda! A  cóżeśjój odpo­
wiedział.

— Nic innego, tylko to, że pan Poraj od lat trzech 
jes t  już  najszczęśliwszym pod słońcem małżon­
kiem. Z początku brała mnie niby ochota misty­
fikować ją  jeszcze, lecz przeważyły względy dla 
pani Michaliny.

Michał spojrzał się n aL eo n a  siedzącego naprze­
ciw: zajadał Zierkachen, napozór niczem niby nie- 
interesowany; mocniejszy wszelako na twarzy ru ­
mieniec, był nader mówiącym dla oka przyjaciela. -

— Więc Poraj jest żonaty? — zapytał, wiedząc 
ile tem Leonowi dogodzi.

— Z siostrą cioteczną żony m ojej, —  odrzekł 
starszy Komelski.

— Śliczną kobietką,— dodał młodszy, którą po­
czciwy P oraj szalenie kocha.

— Nie m ogła  mu do wód towarzyszyć, majłjc 
parotygodniowe dziecię, — mówił dalej brat star- 
szy, — ale co trzeci dzień pisze do męża, i od nie­
go również częste odbiera listy.

Ubawi się, gdy mu ploteczkę powtórzę, — 
zaśmiał się znowu Bolesław.

Tyj ko niech pani Michalina o tóm nie wić,— 
ozwał się półgłosem Władysław.

— Uchowaj Boże! Przecież wiem! — i Bolesław 
o cze.nś innćm rozprawiać począł. (d. n.)


